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P o c i e s z a j ą c e  o b j a w y
Ruch zm ie rza jący  do w y zw o len ia  różnych  dzie­

dzin naszego  życia  gospodarczego , handlowego, z a ­
w o d o w eg o  spod p rzew ag i  elem entu żydow skiego , 
za tacza  coraz  sze rsze  i g łębsze  kręgi. O dżydzan ie  
Polski postępuje powoli, ale w y t rw a le  i skutecznie. 
Najbardziej zaś poc iesza jącym  jest fakt, że o d b y w a  
się ono w e  w szy s tk ich  k ie runkach  i ś rodow iskach , 
że p rz ep ro w a d za  się je na  wsi i w  mieście, w  han ­
dlu i rzemiośle, u „dołu" i u „góry" ,  w ś ró d  sfer na j­
n iższych  i inteligencji. W szędz ie  budzi się zd ro w y  
odruch, zrozum ienie konieczności św iadom ej, nie­
ustępliw ej wałki z rozpanoszonym  na w szys tk ich  
niemal polach naszego  życ ia  i k u l tu ry  żyw iołem , 
o bcym  nam  pochodzeniem , językiem , w yznan iem , 
co tak  s trasz liw ie  zn ieksz ta łca  i tam uje no rm alny  
rozw ój go sp o d arczy  i spo łeczny  naszego  narodu.

Na w si ruch od ży d zen io w y  zazn acza  się w  uni­
kaniu ży d o w sk ieg o  p o śred n ic tw a  za rów no  w  zbyu 
cie bydła ,  zboża, ow oców , nabiału, jak i w  n a b y ­
waniu różnych  to w aró w . Ilość polskich p laców ek, 
spółdzielni, sk lep ików  stale w z ra s ta .  Ż w a w ą  i god­
ną jak na jw iększego  uznania  i poparc ia  p rzed s ię ­
biorczość  rozw ija ją  tu zw ła szcz a  młodzi, k tó ry m  
tylko b rak  gotów ki i ła tw ie jszego  k re d y tu  nie po­
zw ala  na pew nie jsze  i m ocniejsze usadow ien ie  się 
w  ob ran y m  kupieckim  fachu. T ak  do n iedaw na  je­
szcze np. zupełnie w  żydow sk ich  ręk ach  sp o czy ­
w a ją c y  handel owocam i, w  k tó re  obecny  rok tak  
obficie obrodlził, już częściow o po n aszy ch  w ioskach  
obszedł się bez tego szkodliw ego pośredn ic tw a. 
B ard zo  często  s a d y  zakupyw ali  miejscowi, śmiali 
i ruchliwi chłopcy, poddając  próbie na ty m  p ie rw ­
szy m  „in teresie"  swój zm y sł  kalkulacyjny . C zęsto  
się czy ta  w  g aze tach  wiadom ości, że w  tej a  tej 
w si ostatni sklep żydow sk i zosta ł  zw in ię ty , a h an ­
del ca łkow ic ie  p rzeszed ł  w  polskie ręce. Każda bo ­
w iem  m iejscow ość u w a ża  za swój obow iązek  o 
tak im  „w y czy n ie "  p rzed  w szys tk im i się pochwalić .

W miastach i m iasteczkach rów nież  w osta tn ich  
czasach  s tw ie rd z a  się s ta ły  w z ro s t  polskich placó­
w ek  hand low ych . P o w s ta ją  nareszc ie  polskie sk le­
py  z to w aram i b ław a tn y m i,  konfekcją, bielizną, g a ­
lanterią , porce laną  i t. p. N aw et w  taki w y łączn ie  
p rzez  ż y d ó w  op an o w an y  handel s trag an ia rsk i  z a ­
czyna  powoli w n ikać  żyw io ł  polski. Gorzej n a to ­
m iast  p rz e d s ta w ia  się s p ra w a  z wielkim  handlem  
zag ran icznym , z wielkimi hurtow niam i i składam i, 
s tanow iącym i przeobfite  źród ło  zy sk ó w  dla ż y d o w ­
skich  właścicieli. B rak  koniecznych  k ap ita łów  na 
p ro w ad zen ie  takich  p o w ażn y ch  m ięd zy n a ro d o w y ch  
in te re só w  hand low ych  uniem ożliw ia  na razie w y ­
parc ie  z tych  s tanow isk  żydow sk ich  pośredn ików  
m ięd zy  polskim a zag ran iczn y m  p ro ducen tem  i od­
biorcą. M ożna jednak  być  pew nym , że w z m a g a jący  
się proces  spolszczenia naszego  p rzem y słu  j han ­
dlu dosięgnie ry ch ło  i te wielkie drogi i rynki z a ­
g ran icznego  ekspor tu  i im portu , że i one p rzez  pol­
ski, n a ro d o w y  kap ita ł  zos taną  opanow ane.

P rze d  żydow sk im  za lew em  broni się też  rzem io­
sło  polskie. Znam ienną jes t  np. p rzed  kilku dniami 
uchw alona w  W a rs z a w ie  dek larac ja  ideow a Zjed­
noczenia Polskich  Z w iązk ó w  Z aw odow ych , że „u- 
s tosunkow uje  się zupełnie n eg a ty w n ie  do wszelkich  
n a p ły w o w y c h  mniejszości naro d o w y ch " .

D ążenie do ca łkow itego  o d sep a ro w an ia  się odl

wspctlnoty z żydam i lub przynajm nie j w yzw olen ia  
się spod ich p rzew ag i zazn acza  się też wśród naj­
pow ażniejszych w  kraju organizacyj zaw odow ych , 
jak np. lekarzy , ad w o k a tó w , inżynierów , literatów.
I tak  np. Związek Lekarzy P aństw a P olskiego na 
n ad z w y cz a jn y m  w a ln y m  zgrom adzeniu , od b y ty m  
n iedaw no  w  Poznaniu , uchw alił  jednom yślnie  zm ia­
nę sw eg o  statu tu , postanaw ia jąc ,  że członkiem  
Z w iązku  może być tylko lekarz, o b y w a te l  R zec zy ­
pospolitej, chrześcijanin z urodzenia. W  wielu g łó w ­
nych  m ias tach  Polski, jak w e  L w ow ie , K rakow ie  le­
k a rze  po lscy  p rzy s tęp u ją  do u tw orzen ia  w łasn y ch  
osobnych  o k ręg ó w  organizacyjnych , odpow iada ją ­
cych  tem u jednolitemu, n arodow em u i ch rześc ijań­
skiem u ch a rak te ro w i całego Związku.

P od o b n e  pożądane  p rzeobrażen ie  s tw ie rd z am y  
też w  rzeszeniach adwokackich. A dw okaci-Po lacy ,  
chociaż s tanow ią  w śró d  ogółu ad w o k a tó w  kra ju  — 
n ies te ty  —  mniejszość, mimo to usilnie zm ierzają ,  
by  nacze lnym  sw y m  organizacjom  nadać s tanow czo  
znam ię polskie, n a rodow e. D om agają  się w ięc ob­
sadzenia  w iększości miejsc w  Z arządach , w  Izbach 
i Naczelnej Radzie  Adwokackiej, ad w o k a tam i-P o -  
lakami.

K w estia  ż y d o w sk a  znalazła  w re szc ie  należy te  
za ła tw ien ie  i na naszych w y ższy ch  uczelniach. Jak
w iadom o tys iączne  rzesze  ak ad em ik ó w -P o lak ó w  od 
d aw n a  już d o m ag a ły  się, b y  w  salach  w ykład low ych 
osobne m iejsca b y ły  w y zn aczo n e  dla s tu d en tó w  ż y ­
dowskich. W  ub ieg łym  roku na ty m  głównie tle 
w y b u c h a ły  na  U n iw e rsy te tach  niepokoje i a w a n ­
tu ry .  W  obecnym  roku w ład ze  u n iw ersy teck ie  spe ł­
n iły  te s łuszne żądan ia  polskiej m łodz ieży  i z a rz ą ­
dziły, ab y  s łuchacze ży d o w sc y  za jm ow ali osobne 
w  salach miejsca. P rz e c iw k o  tem u „ghetto  ła w k o ­
w e m u "  g w a łto w n ie  w ystąp ili  żydzi, k tó rz y  n aw et 
urządzili w  całej Po lsce  parogodzinny  s tra jk  p ro ­
tes tacy jny .  Nic on oczyw iśc ie  nie posku tkow ał.  Z a­
rządzen ia  rek to ró w  bezw zględn ie  obow iązują . Ich 
p rzes trzeg an ia  pilnuje najskrupulatniej sam a m ło­
dzież polska, k tó ra  raz pragn ie  w  zupe łnym  spokoju 
i po w ad ze  o d b y w a ć  sw e  studia.

P o c iesza jący m  jest rów nież  ob jaw em  znaczny, 
p ro c en to w y  spadek  liczby s łu ch aczy  ży dow sk ich  
na n iek tó rych  w ydz ia łach ,  jak lekarskim . Mimo to 
jednak  kw estii  za lew u  naszy ch  U n iw e rsy te tó w  
przez  m łodzież ży d o w sk ą  u w ażać  za  za ła tw ioną  nie 
m ożna  i t rzeb a  koniecznie d ąży ć  do u s taw o w e g o  
w p ro w ad ze n ia  „num erus  clausus".

Jak  w ięc  w idzim y, życie polskie co raz  bardziej 
z a czy n a  się z obcych  dom ieszek i w p ły w ó w  w y ­
zw a lać  i oczyszczać. J e s te śm y  na dobrej drodze, 
w iodącej ku duchow em u i gospodarczem u u tw ie r ­
dzeniu naszej O jczyzny. M. S.

Lecz nie przestańm y czcić nasze świętości 
I  przechow yw ać ideałów czystość;  
Do nas należy dać im moc i zbroję, 
By z kraju marzeń p rze s z ły  w rzeczy ­

wistość. 
A d a m  A sn y k .
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ZIELONYCH ŚWIĄTKACH

o n c z a s  pow ied zia ł 
Jezus rzeszom  tą 
przypow ieść : P o­

dobne jest k ró lestw o  n ieb iesk ie cz łow iek ow i, k tó­
ry posia ł dobre nasienie na roli sw ojej. A gdy lu­
dzie spali, p rzyszed ł n ieprzyjaciel jeg o  i nasłał ką- 
kolu m iądzy pszen icą i odszed ł. A gdy u rosła  trawa  
i ow oc uczyniła, tedy się  pokazał i kąkol. A przy­
stąp iw szy  słudzy gospodarscy, rzek li m u: Panie, 
czyś nie posia ł dobrego nasienia na roli T w ojej?  
Skąd tedy kąkol m a? I rzek ł im : N ieprzyjazny  
cz łow iek  to uczynił. A słudzy rzekli m u : Chcesz, 
pójdziem y i zb ierzem y g o ?  1 rzek ł: N ie, byście  
snadź zbierając kąkol, nie w ykorzen ili razem  z nim  
i pszenicy. D opuśćcie obojgu róść aż do żniw a, 
a czasu żn iw a rzeką żeńcom : Z bierzcie p ierw ej 
kąkol, a zw iążcie go  w snopki ku sp a len iu : a p sze­
nicą zgrom adźcie do gumna m ojego. (Mat. 13, 24-30)

Wygnańcy
„Będziecie  jako b o g o w ie1' — m ów ił z ły  duch 

p ie rw szy m  ludziom w  raju. Ale przekonali się z a ­
raz, jak  wielkie k łam stw o  w y p o w ied z ia ł  w  tych  
s łow ach  z ły  duch z piekła. Zam iast  w y w y ż sz e n ia  — 
spotkało  ich poniżenie. Nie ty lko urojone w y w y ż ­
szenie, ale całe ich d o ty ch czaso w e szczęśc ie  p r y ­
sło jak m yd lana  bańka. C a ła  ich w sp an ia ła  i w y s o ­
ka godność p rzep ad ła  w  jednej chwili. Znikła z ich 
du szy  ła sk a  uśw ięca jąca ,  przesta li  b y ć  dziećmi 
i p rzy jació łm i Boga, utracili p ra w o  do nieba, o- 
tw a r ły  się im oczy, ale zupełnie inaczej, niż to z a ­
pow iada ł  z ły  duch. Już  nie by ło  czys te  i niewinne 
ich se rce  —  i d la tego  z p rze rażen iem  zobaczyli do­
piero  te ra z  po grzechu  —  że są  nadzy . C zyn ią  sobie 
w ięc  zas ło n y  na  poczekaniu. M arzy ło  się im o z ró w ­
naniu z Bogiem  — a oto te ra z  czują, że ich grzech  
odsunął od Boga. Z e rw a w s z y  p rzy jaźń  z Bogiem  
przez  n ieposłuszeńs tw o  —  boją się Go, s ta ra ją  się 
p rzed1 Nim ukryć , jak b y  p rzed  Bogiem  m ożna się 
by ło  sk ryć .  M uszą za karę  opuścić raj —  i p rzy jąć  
s u ro w y  w y r o k  Boski: „P rz ek lę ta  będzie ziemia dla 
czynu tw o jego ;  w  p racach  jeść z niej będziesz po 
w szy s tk ie  dni ż y w o ta  tw ego. Ciernie i osty, rodzić 
ci będzie... W  pocie oblicza tw eg o  będziesz  p o ży ­
w a ł  chleb, aż się w ró c isz  do ziemi, z k tó re jś  w z ię ­
ty ;  boś jest p roch  i w  proch się obróc isz11. (Rodz. 
3, 17— 19).

Jak  m łoda d z iew czyna  w iejska, k tó ra  p rzy sz ła  
do w ielkiego m ias ta  za służbą, nie w ie  gdizie się 
ru szyć  i z tę sk n o ty  za dom em  rodzinnym  łzy  go rz­
kie roni —  tak  n iesw ojo  czuli się p ierw si ludzie 
w  on dzień, g d y  z a tr z a s ły  się za nimi b ra m y  raju, 
a oni znaleźli sie w  w a ru n k ach  jakże bard zo  innych 
od tych, k tó ry ch  zaznali w  szczęś l iw ym  raju. Nic 
nie zabrali z niego. P rze d  g rzechem  rozum  ich był 
św ieży , jasny, doskonały  - a te raz  jakoś się z a ­
ciemnił, stał się n ieporadnym ... Nie stracili go zu- 
pełnife, ale nie był to już ten rozum, jak w  raju. 
I w ola  s ta ła  się jakaś  gorsza, chwiejna, dziwnie nie-

w y trzy rn a ła ,  a na zło podatna. Ciało, z ca ły m  s w o ­
im ap a ra tem  czyli popędam i i p ragnieniam i stało  
się w rog iem  zd e cy d o w a n y m  duszy. Podzielił  grzech  
harmonijnie zbudow aną  p rzez  B oga na tu rę  ludzką 
i w p ro w ad z i ł  do niej ro z te rkę  i w y ra ź n ą  walkę. Już 
nie zazna  g rz e szn y  cz łow iek  spokoju w e w n ę t rz n e ­
go. A w  dodatku trap ić  go będ ą  cierpienia, nuiżyić 
p raca, ziemia będlzie już nie rajem, ale doliną łez...

Z trudem , wielkim  trudem  musiał p ie rw sz y  czło­
w iek  zd o b y w ać  środki do życia, u czy ć  się u p ra w y  
roli. Nie m ając  m ieszkania, schronić się musiał 
w  p ierw szej lepszej napotkanej jaskini. Nie miał 
żad n y ch  narzędz i do p ra c y  —  musiał je dopiero 
obm yślać, tw o rzy ć .  Był,  w  ca łym  s ło w a  znaczeniu, 
cz łow iekiem  na dorobku. W szystk iego , ale to do­
słownie w szystk iego , musiał się do rab iać  sam, bo 
żadnych  nie m iał w zo ró w . Jeśli dziś b iednem u cz ło­
w iekow i, k tó ry  nie m a  ś ro d k ó w  do życ ia  i pom ocy  
żadnej nie doznaje od drugich, jest sm utno  i gorzko 
żyć  na świecie, jakże daleko smutniej uk ładało  się 
życ ie p ie rw szy ch  ludzi, g d y  znaleźli się poza rajem, 
zdani na w łasne ,  ogran iczone siły.

L egenda  mówi, że Adiam w y b ra ł  się jednego 
dnia na  poszukiw anie  raju. T ak  m u by ło  ciężko 
i smutno, że-koniecznie chciał w ró c ić  do niego. D łu­
go w ę d ro w a ł  — aż  w re szc ie  s taną ł  u b ram  raju. 
C h w y cił  rękam i żelazną kra tę ,  chciał ją ro z e rw a ć  
i wejślć do raju. Ale b ra m a  o p ar ła  się. A z oddali 
p o ły sk iw ał  m iecz  anioła, k tó ry  każdem u śm ier­
telnikowi w zb ran ia ł  w s tęp u  do raju. O dszed ł w ięc 
b iedny  cz łow iek  od1 b ram  ra ju  jeszcze sm utn ie jszy  
niż dotąd - odszedł i w rócił  do swojej b iedy, u- 
dręki, walki — aż  w re szc ie  utrudzony,, i ty m  t ru ­
dem o czy szczo n y  —  ułożył się do snu, k tó ry  po ­
tem ludzie nazwali śmiercią.

Jeszcze  jedno. P o w ie rzch o w n i ludzie m ów ią cza ­
sem : „G d y b y m  ja by ł  na miejscu p ie rw szy ch  ludzi, 
nie dałbym  się nam ów ić do g rzech u 11... Ł a tw o  tak 
mówić, g d y  się z w ła szcz a  wie. jakie skutki grzech  
w y w o ła ł .  A ile ra z y  ci sami ludzie, ta c y  m ądrzy ,  
pozw ala ją  się złemu duchow i o szu k ać?  Zło m a  to 
w sobie, ż e  nęci. Z w łaszcza  nęci i kusi to, co za ­
kazane. D latego nie t rze b a  po tęp iać  i w ynos ić  się 
ponad p ie rw szy ch  naszych  rodziców, ale czuwać, 
b y  nam dziś nie s ta ło  się to, co im zd a rzy ło  się 
n iegdyś. P.

■
K A L E N D A R Z Y K

Listopad
7 N. 25 p o  Z i e l .  Ś w .  Ś w .  E n g e l b e r t ,  biskup, nieustra­

szony obrońca Kościoła św.
8 P. Ś w .  K l a u d i u s z  i  T o w a r z y s z e ,  męczennicy, których

długo więziono, torturowano, wreszcie zatopiono.
9 V. Ś w .  T e o d o r ,  żołnierz, męczennik, po wielu torturach

spalony żywcem.
10 Ś. Ś w .  A n d r z e j ,  wyznawca, wielki miłośnik Krzyża, wsła­

wiony gorliwością o zbawienie dusz.
11 C. Ś w .  M a r c i n ,  żołnierz, potem biskup, znany z wielkiego

miłosierdzia. Dziś obchodzimy w całej Polsce pamiątkę
odzyskania niepodległości Ojczyzny.

12 P. P i ę c i u  B r a c i  P o l a k ó w ,  towarzyszów św. Wojciecha.
którzy po jego śmierci żyli w umartwieniu, aż zostali
w okrutny sposób zamordowani.

13 S. Ś w .  S t a n i s ł a w  K o s t k a ,  patron i wzór młodzieży ka­
tolickiej.



626

rw j
Pamiętaj

o

duszach
w

czyśćcu

i i

.iiaaasnft

o? Seftwencji:
Błagam z  czołem  pochylonym , * Z  sercem  

z  żalu w proch skruszonym : * Pieczę m iej 
nad m oim  zgonem  I

Dzień to łzaw y, w którym  z gliny * Na sąd  
straszny za  swe czyny  * W stanie człowiek 
pełen w iny l

L itość okaż mu, gdy wstanie: * Dobry Je­
zu, a nasz Panie, * Daj im wieczne spoczyw anie !

Uiesiąc listopad... Do cm entarnych mogił tłumniej niż zwykle 
podążają ludzie. Stają nad grobami w zadumie, klękają do mo­
dlitwy. Często, bardzo często łzy się tu cisną za tymi, którzy 
odeszli. *'!>

W stąpmy duchem w miesiącu poświęconym pamięci zmarłych 
choć na chwilę do czyśćca... Przypatrzm y się jego mieszkańcom. 
Staną wokoło nas tysiące dusz nasz\ch  krewnych, znajomych, 
które jeszcze mają przebyć długą i daleką drogę oczyszczenia, 
zanim wejdą do nieba. Nad tą krainą zawisła boleść niby wiecz­
na chmura.

Nie widzą dusze czyśćcowe Boga, a to dla nich kara naj­
straszniejsza. Na ziemi ten pęd duszy ku Bogu ciągle osłabia 
nasze ciało i zły świat. Tam dusza wolna od pęt cielesnych ja­
śniej poznaje Boga i widzi w Nim jedyne swe szczęście. Pali się 
i wyrywa nieustannym  pragnieniem  zjednoczenia z Bogiem, ale 
ją ciągle wstrzymuje sprawiedliwość Boża.

Obok tego cierpią dusze kary  zmysłów, kary  ognia. Nie wie­
my jaki ten ogień, jak może palić dusze, ale to rzecz pewna, że 
cierpią kary  zmysłów — to prawda naszej w iary św. O miło­
sierdziu i łasce nie ma już w czyśćcu mowy. Dla mieszkańców 
tej krainy nie ma już zadosyćuczynienia, ale zadosyć-cierpienie. 
Nie ma tam też jak na ziemi przerw y w boleściach, aż będzie 
oddany „ostatni pieniądz" (Mat. 5, 26.)

Płyną z czyśćca prośby i błagania o pomoc.
Płyną stam tąd straszne skargi na tych, którzy zapominają

0 swoich rodzicach, krewnych, znajomych: „Opuścili mnie bliscy 
moi, a ci k tórzy mnie znali, zapamiętali mnie... Kogom najbardziej 
miłował, brzydził się mną" (Job 19, 14).

Wiedzą one dobrze, żeśmy bogaci we wszystkie możliwości
1 rodzaje pomocy.

My im naprawdę tak łatwo pomóc i długi za nich wyrównać 
możemy.

One nie mogą już słuchać Mszy św., a nam tak łatwo to 
przychodzi — wysłuchać, ofiarować Mszę św. w ich intencji.

Nie mogą się już karmić Ciałem Chrystusowym, ale my mo­
żemy ofiarować w ich intencji Komunię św.

Nie mogą dawać jałmużny, ofiarować swych umartwień, by 
sobie skrócić cierpienia, a nam to tak łatwo przychodzi.

Nie zmniejszą sobie mąk modlitwą, a nasza modlitwa tak 
prędko ochłodzi żar ognia czyśćcowego.

Chrystus pozwala nam szalę sprawiedliwości Bożej naszą 
miłością przeważyć. Owszem do tego ustawicznie zaprasza. Oddał 
nam w tym celu Swoje zasługi, Swoje zadosyćuczynienie, owoce 
Ofiary Krzyżowej, Swoje Ciało Najśw. w Komunii św., byśmy 
przez Niego — przez Chrystusa Pana naszego — ofiarowali je
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Ojcu n ieb ie sk iem u  i tak  p o m agali  duszom  Czyśćeo* 
wym  do ry ch le jszeg o  z jednoczen ia  z Bogiem.

K ościół św. codz ienn ie  o duszach  czyśćcow ych 
w spom ina. Niech to będz ie  dla n as  p rz y k ła d em ,  aby  
się za n ie  codz ienn ie  modlić. P am ięć  i n ab o żeń s tw o  za 
dusze  zm arłych  ożywi n aszą  w iarę  w życie wieczne, 
p o w ięk sz y  m iłość  k u  Bogu, a w św ie tle  c ie rp ień  
czyśćcow ych  zobaczym y jak  w zw ierciad le  m a r ­
ność  z iem skich  zab iegów  i o k ro p n o ść  g rzechu .

Nie b ąd źm y  sam olubam i! Kto ty lko  o sobie 
będ z ie  m yś la ł  na  ziemi, a n ig d y  o duszach  czyść­
cow ych n ie  pom yśli,  ten  go tów  b iadać  po  śm ierci. 
C hoćby  i codz ienn ie  Mszę św. za n iego  odm aw iano , 
m oże m u C h ry s tu s  odm ów ić tych  jej owoców, bo 
w szy s tk o  od Jeg o  na jśw iętsze j  woli zależy.

%

W fddoftfoscf 
; R o ^ o llc lrle

Życie organizacyjne Polaków we Francji * Przy­
gotowania do Światowego Kongresu Euchary­
stycznego w Budapeszcie * Ruch pielgrzymkowy 
w Niemczech * Dzieci bronią pacierza w szkole 
francuskiej.

■ Mimo wielu trudności praca katolicka wśród P o ­
laków we Francji wykazuje nowe natężenia. We w rze­
śniu br. odbyły się w  Ostricourt i Bruay wspaniale 
zloty dzieci — zorganizowanych w  Związku Stowarz. 
Dzieci Pol. we Francji. Związkiem, który liczy 8380 
członków, kieruje ks. dyr. Ludwik Makulec. W zlocie 
okręgowym w Ostricourt wzięło udział ponad 1200 
dzieci polskich, należących do Krucjaty Fuch. i innych 
katolickich stowarzyszeń.
■ Dnia 24 października br. odbył się we Wariers 
(Północna Francja) Zjazd Katolicki IV, Okręgu Zjedno­
czenia Polskich Tow. Katolickich we Francji. Na zjazd 
przybyły liczne delegacje ze sztandarami (36). Duży 
Kościół parafialny i wielka sala w  czasie popołudnio­
wych uroczystości były szczelnie wypełnione.
Zjazd ten ma specjalne znaczenie dla tamtejszego pol­
skiego wychodztwa, gdyż określił program pracy ka­
tolickiej i stosunek polskich organizacyj do szerzącego 
się komunizmu. Delegaci złożyli z tej okazji mocne o- 
świadczenie, że katolickie organizacje, aczkolwiek 
z dala trzymają się i trzymać się będą od polityki, to 
jednak odważnie walczyć będą z wszystkimi agentami 
Moskwy, którzy sieją w  szeregach polskich robotni­
ków bezbożnictwo i prąd antypatriotyzmu. Wśród licz­
nych mówców przemawiali także: franc. wikariusz gen. 
z Cambrai i rektor Misji ks. dr Cegiełka.
Ostatnia rezolucja, uchwalona na tym zjeździe, brzmi 
rzewnie i bardzo mocno:
„Polacy katolicy we Francji zaklinają się na tęsknotę 
i umiłowanie swej Ojczyzny, na krew przelaną ojców 
swoich i braci na polu chwały w  walce z komunizmem 
moskiewskim w roku 1920, na ogrom krzywd i cierpień 
braci swoich Polaków emigrantów, wyrządzonych im 
przez pachołków moskiewskich agentów, na trud po­
niesiony w pielgrzymstwie za chlebem, na pracę swoją 
wykonaną dla Boga i Ojczyzny, że przy Tobie, Synu 
Boży, największy Dobroczyńco ludzi uciśnionych, 
i Twojej nauce stać będą, że Ojczyznę swoją Polskę, 
którą Polakom katolikom dałeś, bronić i Jej służyć bę­
dą. Tak nam dopomóż Bóg“.
Należy tu podkreślić i ten moment, że Polonia Północ­
nej Francji jest pod najsilniejszym obstrzałem w pły­
wów komunistycznych.

91 W Budapeszcie rozpoczęto już przygotowania do 
Światowego Kongresu Eucharystycznego, który się tam 
odbędzie w maju 1938 r. W  Kongresie zapowiedziało 
swój udział wielu dostojników kościelnych. Program 
przewiduje uroczyste rozpoczęcie Kongresu w dniu 
25 maja 1938 r. na głównym placu w  Budapeszcie. 
W następnym dniu, poświęconym dzieciom, odbędzie 
się wspólna Komunia św. dzieci, a po południu ma się 
odbyć wspaniała procesja na statkach po Dunaju. 
27 maja będzie dniem armii, a następny dniem męż­
czyzn. Dnia 29 maja Legat papieski odprawi nabożeń­
stwo pontyfikalne przy wspaniałym ołtarzu na placu, 
poczem uroczysta procesja zakończy Kongres.
W  związku z Kongresem uchwalił rząd 2 i pół miliona 
pengów na odnowienie ulic, a ponadto przeznaczył 
3 miliony pengów na wybudowanie 760 małych dom- 
ków, które będą przeznaczone dla przybyłych na Kon­
gres gości - pielgrzymów. Mieszkania te będą później 
przeznaczone dla biednych.
■ W  Bawarii (Niemcy) mimo prześladowań odbyło 
się w ostatnich tygodniach kilka pielgrzymek. W  piel­
grzymce mariańskiej do łaskami słynącej Matki Bożej 
w Altótting wzięło udział 10.000 mężczyzn, a do św. 
Krzyża w Ottbergen 20.000 pielgrzymów. W  mieście 
Wiirzburgu zorganizowano kolejno tygodniowe kursy 
dla mężczyzn, niewiast i młodzieży, na których roz­
trząsano sprawy katolickiego wychowania w  rodzinach. 
W  konferencjach i zebraniach brało udział ponad 
3000 osób.
a  Na zasadzie obowiązującego konkordatu w Alzacji 
(Francja) jest zwyczaj, że dzieci odmawiają wspólną 
modlitwę przed i po nauce. W  pewnej miejscowości 
nad Mozelą nauczyciel wolnomyślny zniósł ten zw y­
czaj. Dzieci jednak postanowiły stoczyć walkę o przy­
wrócenie pacierza. Pewnego dnia, gdy nauczyciel po 
skończonych lekcjach wydał rozkaz: „Wstać, rozejść 
się!11... dzieci wstały i chórem rozpoczęły poważnie 
„W imię Ojca i Syna t Ducha świętego"... Zaskoczony 
tą postawą nauczyciel nie zdobył się na sprzeciw 
i wspólny pacierz wrócił do szkoły.

Z  z ifd a
Gość zza grobu

W życiorysie św. Jana Bosko, Auffray‘a znajduje się 
opis następującego zdarzenia.

Dnia 2 kwietnia 1839 r. umarł Comolio, serdeczny 
przyjaciel ks. Jana Bosko. Następnej nocy zaszedł fakt, 
który miał zbyt wielu świadków, żeby można było o 
nim wątpić. Jeszcze za życia Comolla obaj przyjaciele 
nader nieostrożnie — jak przyznawał później Bosko — 
obiecali sobie, że ten kto umrze pierwszy, przyjdzie 
uspokoić drugiego co do swego zbawienia.

Około północy sypialnia, w której spało 20 semina­
rzystów, była wstrząśnięta nadzwyczajnym zjawiskiem. 
W głębi korytarza powstał huk i wzmagał się coraz 
bardziej... Zdawało się, że potworne ramię z żelaza 
wstrząsa domem... Nagle otworzyły się drzwi. Hałas 
wchodzi do sypialni, posuwa się naprzód, idzie za świa­
tłem, migocącym wszystkimi barwami tęczy. W pew­
nej chwili łoskot ustaje. Cisza grobowa. Światło roz­
jarza się olśniewająco. Wśród ogólnego osłupienia, gdy 
przestraszeni seminarzyści zagrzebują się pod kołdra­
mi. głos, który słyszało kilku, a zrozumiał tylko Jan, 
powtórzył trzykrotnie: „Bosko, jestem zbawiony". Ol­
brzymia jasność wypełniła sypialnię. Hałas ozwał się 
z nową gwałtownością, jakby dom się walił od burzy. 
Potem wszystko się oddaliło i zginęło w milczeniu nocy.
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C z y m  h a n  .11 o w a ć
Na p rz y s ła n ą  do redakcji p rośbę o p o ra ­

dę „ C zy m b y  m ożna  by ło  w  zimie handlo­
w ać, m ając  k ilkadziesiąt z ło ty ch  do w k ładu" ,  
poda jem y  w  s treszczen iu  za  p ism em  „Kupiec 
W iejski"  następu jące  uw agi:

J. S. „Nie k ażd y  chłop - kupiec w iejski m a  m oż­
ność  zacząć  handel na  w ięk szą  skalę. Nie każdego  
też s tać  na założenie sobie sklepu. W ielu nie s tać  
n a w e t  na założenie s traganu . B rak  odpowiedniej 
su m y  uniem ożliw ia rozpoczęcie  handlu droższym i 
ar tyku łam i.

T y m  w ięc  w szys tk im , k tó ry ch  posiadana  g o tó w ­
ka nie p rz e k ra c z a  su m y  100 z łotych, radz im y  b rać  
się do s p rz ed aż y  tak  zw a n y c h  d rob iazgów  —  g a ­
lan te ry jn y ch  i konfekcyjnych, do k tó ry ch  należą: 
skarpetki, pończochy, kraw aty, spinki, szpilki, a- 
grafki, ig ły , grzebienie i t. p.

T o w a r  tego rodzaju  da się pom ieścić w  niewiel­
kiej w alizce  i um ożliw ia jazdę i w ę d ró w k ę  od wsi 
do wsi, z ta rgu  na  targ . D robiazgi te nie s tanow ią  
w  w y d a tk a c h  kupującego  głów nej pozycji. Dają p ro ­
cen tow o dużo w y ż s z y  zarobek , niż np. część u b ra ­
nia, czy  też  obuwie.

Specja ln ie  z w ra c a m y  u w a g ę  początku jących ,  
m łodych  k upców  wiejskich na k ra w a ty .  K ra w a t  jest 
chętnie noszony  p rzez  m łodzież na  wsi i s tanow i 
bardzo  w d z ięczn y  a r ty k u ł  h an d lo w y  dla sp rz e d a ­
jącego. A rtyku ł  ten o ty le  jest w ięcej in te resu jący  
dła cz łonków  Zrzeszenia , iż ch rześc ijańska  fab ry k a  
k ra w a tó w ,  z k tó rą  Z rzeszen ie  K upców  W iejskich 
(W arsza w a ,  ul. W idok  11) z a w a r ło  porozumienie, 
a m ianow icie  C hrześc i jańska  W y tw ó rn ia  K ra w a ­
tów  „L ech"  w  Łodzi, ul. P iw n a  10, chce u ła tw ić  
członkom  Zrzeszen ia  handel k ra w a ta m i  w  sze ro ­
kich granicach. U ła tw ien ia  te w y r a ż a  się w  n a s tę ­
pu jących  w a ru n k ach ,  na  jakich cz łonkow ie Z. K. W . 
m ogą  n a b y w a ć  k r a w a ty  bezpośrednio  w  tej fa­
b ry c e :

1) Z os ta ły  usta lone specjalnie niskie ceny  na g a ­
tunki m ające  zb y t  n a  wsi, —  gatunki te  są :

a) ry n k o w e  (najtańsze),
b) ry p so w e  (droższe  od rynkow ych),
c) jed w ab  sz tu czn y  1-a (droższe  od rypsow ych),
d) jed w ab  sz tu cz n y  1-b (najdroższe).
2) F a b ry k a  stosuje niskie cen y  ty lko  p rz y  za ­

m ów ien iach  jed n o razo w o  w iększe j ilości p o szcze­
gólnych  ga tu n k ó w  i tak :  ry n k o w y c h  najmniej 10 tu ­
zinów, ry p s o w y c h  i p ozos ta łych  najmniej po 5 tu ­
zinów. Inaczej m ożna  określić, iż fa b ry k a  nie w y ­
s y ła  to w aru  za  m niejszą sum ę jak  za  60 zł. P r z y  
w y s y łc e  m nie jszych  p a r ty j  kosz ta  p rzesy łk i  obcią­
ż y ły b y  bard zo  znacznie to w a r  i sp o w o d o w a ły b y  je­
go podrożenie.

F a b ry k a ,  o k tórej  m ow a, p rzy jm uje  z pow ro tem  
od cz łonków  Z. K. W . k r a w a ty  nie sp rzedane  w  cią­
gu cz te rech  tygodni od d a ty  o trzy m an ia  tychże  — 
i zw róci pieniądze. W  ty c h  w y p a d k a c h  k o sz ta  p rz e ­
syłki ponosi zw raca jący .  F a b r y k a  rów nież  na  ż y ­
czenie kupca  za in te re so w an eg o  p rzy jm ie  zw rócone  
k r a w a ty  i zamieni na inne i w  ty m  w y p a d k u  ko ­
sz ta  p rzesy łk i  ponosi fabryka. K ra w a ty  zw rócone  
lub nades łane  do zam ian y  nie m ogą być  uży w an e  
lub zniszczone.

3) Należność za  zam ów ione k r a w a ty  m ogą cz łon­
kow ie w y s y ła ć  g o tó w k ą  z a raz  p rz y  zamów ieniu, 
lub to w a r  zostanie  w y s ła n y  za  pobran iem  pocz to ­
w y m . , j ,

P o  sp row adzen iu  to w aru  dobrze  będzie przejść  
się po m ie jscow ych  sklepach z k raw a tam i i p o ró w ­
nać ceny, po jakich w  danym  sklepie jest ten g a ­
tunek s p rz e d a w a n y  i w  ten sposób ustalić ceny  
sp rz e d a ż y  dla siebie.

Z w y że j  podanych  w a ru n k ó w  m ogą k o rzy s tać  
ty lko  cz łonkow ie Z rzeszenia  Kupców Wiejskich. 
W  zleceniach sk ie ro w an y ch  do fabryki koniecznym  
jest podać num er posiad'anej legitymacji cz łonkow ­
skiej".

P om nik  na grob ie  śp. K s . A rcyb isku p a  W ałęg w  7 u c h o w te .

M iesiąc p ro p a g a n d y  Ch. Z. Z. w  w o je w . k ra k o w sk im
Przedstawiciele Okręgów Ch. Z. Z. Krakowskiego, 

Tarnowskiego i Bialskiego, działających na terenie w o­
jewództwa krakowskiego, na zebraniu odbytym w dniu 
12 i 13 października 1937 r. w Krakowie postanowili 
urządzić „Miesiąc Propagandy Ch. Z. Z." na terenie te­
goż województwa w terminie od 14 listopada do 15 
grudnia 1937 r.

Na program „Miesiąca Propagandy" złożą się więk­
sze zebrania, na których będą wygłaszane referaty o 
tieści ideowej i propagandowej o Ch. Z. Z.

Ponadto będzie w ydany specjalny numer pisma or­
ganizacyjnego „Nasza Walka" w  podwójnej objętości, 
który poda historię rozwoju Ch. Z Z. w  województwie 
krakowskim, ponadto zawierać będzie bogatą kronikę 
i artykuły informujące o ideologii Ch. Z. Z.

Afisze propagandowe i ulotki poinformują społeczeń­
stwo o życiu i działalności Ch. Z. Z.

Do parafij, w których jeszcze nie ma Związków Za­
wodowych Chrześcijańskich, wysłane zostaną numery 
propagandowe „Naszej Walki" w  cenie po 10 gr. za  egz„

Spodziewamy się, że wszyscy nasi członkowie 
i sympatycy dołożą Wszelkich starań, aby „Miesiąc 
Propagandy" wypadł jak najokazalej.

Sekretariat Okręgowy Ch. Z. Z. w Tarnowie.
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Mimo rozszerzenia się uprawy roślin pastewnych, 
podstawą zimowego żywienia inwentarza jest siano — 
zwłaszcza siano łąkowe. Od urodzaju lub nieurodzaju 
siana zależy nie tylko rozwój i dochodowość gMęzi ito- 
dowianej gospodarstwa, lecz również i stan kultury rol­
ne;, ponieważ produkcja obornika, tego podstawowego 
nawozu naszych pól, stoi w  ścisłym związku z dostat­
kiem lub niedostatkiem paszy.

Wina z.i tegoroczny nieurodzaj siana nie spada w stu 
procentach na rolników. Wiedza nasza nie sięga je­
szcze tak daleko, byśmy potrafili zaopatrzyć w  wilgoć 
blisko 4 miliony hektarów łąk w Polsce.

Plon siana łąkowego zależy przecież nie od samej 
wilgoci. Nawet w roku przekropnyrn i ciepłym można 
zbierać mizerne pokosy jeżeli roślinność łąkowa będzie 
głodować. Będzie to jednak winą gospodarza, który nie 
zaopatrzył łąk w potrzebne pokarmy.

O ile w  dziedzinie uprawy rolnej stoimy dziś na 
pewnym przyzwoitym poziomie (chociaż nie wszędzie), 
o tyle gospodarka łąkowa przedstawia w większości 
wypadków obraz pożałowania godny. Według danych 
Urzędu Statystycznego średni zbiór siana z łąki po- 
lowej wynosi dla Polski 19.39 q. z ha. Z obszaru dłu­
giego na 100 m. i 100 m. szerokiego zbieramy w  ciągu 
roku tyle siana, że starczy na skąpe przezimowanie 
dwóch krowin (dokładnie ria 388 dni po 5 kg. dziennie).

P rzy  tym wartość odżywcza tego siana jest niska.
Jak więc naprawić błędy?
Skoro uporamy się z najważniejszymi pracami po- 

lowymi, poświęćmy nieco uwagi łąkom. Zedrzyjmy darń 
broną przed nastaniem mrozów, dopuśćmy do korzeni 
odżywcze powietrze, wyniszczmy mech, otwórzmy 
drogę dla wilgoci i pokarmów. Jeśli nie mamy brony 
łąkowej, możemy posłużyć się zwykłą broną, umoco­
w aw szy ją do półwozia, by szła spokojnie po nierów­
nej powierzchni.

Bronowanie falc powinno być zabiegiem corocznym. 
Jeśli łąka od lat brony nie widziała, jednorazowe zbro- 
nowanie nie w yw rze pełnego skutku, gdyż działanie 
brony okaże się zabiegiem powierzchownym. Należy 
jej jednak użyć, skoro nie możemy wzruszyć łąki na­
rzędziem działającym głębiej, jakim jest skaryfikator 
łąkowy.

Sprzęt siana z dobrej łąki, wynoszący 60 q. z ha 
zabiera z gleby następujące ilości pokarmów roślin­
nych: wapna 52 kg., tlenku potasu 116.4 kg., pięcio­
tlenku fosforu 39.6 kg., azotu 109.0 kg., a więc około 
600 kg. wapna palonego, 500 kg. soli potasowej, około 
130 kg. supertomasyny 30%, 500 kg. azotniaku 21%, 
podczas gdy zbiór pszenicy, wynoszący aż 32 q. ziar­
na i 64 q. słomy pobiera 15.6 kg. wapna, 73.6 kg. potasu,
34.0 kg. fosforu i 103.4 kg. azotu.

Z nawozów nadających się do zasilenia lak należy 
postawić na czele kompost, jako nawóz zupełny, wzbo­
gacający glebę w pokarmy i dający roślinności ochronę 
przed wymarznięciem w  ciągu zimy i na przedwiośniu. 
T rzeba jednak zważać, by kompost był dobrze rozło­
żony, sypki, wolny od chwastów i wywozić go należy 
po kilkustopniowym mrozie, by nie porznąć kołami wo­
zów darni łąkowej.

Kto nie rozporządza tym nawozem łąkowym w do­
statecznej ilości, może zastosować potrząskę ze słomy 
bobiku lub łętów ziemniaczanych. Według Streckera 
wpływ potrząski na plon siana był następujący: Jeśli 
przyjąć za 100 zbiór bez przykrycia, to przy przy-

kiyciu słomą bobiku wyniósł on 109.9, łętami ziemnia­
czanymi 113.1, a grochowinami 119.2.

Przytoczone poprzednio cyfry, obrazujące potrzeby 
pokarmowe łąk, wykazują zapotrzebowanie potasu, a- 
zotu, fosforu i wapna. Od tych składników zależy głów­
nie plon siana. Wiedzą o tym rolnicy, gdyż dość wielu 
stosuje na łąki kainit, azotniak i supertomasynę, cho­
ciaż nie zawsze racjonalnie.

Dają oni jednak tych nawozów za mało i stosują 
je za późno. Najodpowiedniejszą porą nawożenia łąk 
jest jesień, gdyż w okresie pozornego spoczynku mogą 
korzenie traw pobierać rozsiane nawozy aż do mro­
zów, a z chwilą ocieplenia się na wiosnę nie tracą cza­
su, wykorzystywują skrzętnie podane im pokarmy 
i płacą za nie już pierwszym pokosem. Nawożenie wio­
senne będzie na miejscu tam, gdzie łąkom grozi zalanie
1 zachodzi obawa uniesienia pokarmów przez wodę. 
W ówczas celowym będzie sypanie nawozów szczegól­
nie saletrzaku nawet po pierwszym pokosie.

Jesienna dawka kainitu na hektar powinna wynosić 
w normalnych warunkach 8—10 q. na ha, a siać go 
można od listopada do lutego. Na łąkach śródpolnych 
o glebie zwięźlejszej można kainit zastąpić 20% solą 
potasową w  ilości 4—5 q. na ha.

Poza działaniem nawozowym przyczyni się kainit do 
wyniszczenia mchu. Ponadto potas, zaw arty  w kaini- 
cie i soli potasowej, zwiększa odporność roślinności łą­
kowej przeciw wymarzaniu i przyczynia się wydatnie 
do polepszenia wydajności i wartości odżywczej siana.

Drugim składnikiem pokarmowym dla łąk jest fo­
sfor. Dawać go należy w postaci nawozu, nie ulegają­
cego wymyciu z gleby do warstw  głębszych, a więc 
w formie supertomasyny 30%, przy wysokości dawki 
150 do 200 kg. na ha.

W kołach rolniczych panuje jeszcze przekonanie, że 
łąki nie wymagają zasilenia azotem. Pogląd taki jest 
zupełnie błędnym. Próchnica łąkowa rozkłada się sto­
sunkowo wolno, rośliny motylkowe, których zresztą 
niewiele jest na łąkach, nie gromadzą tyle azotu, ile 
zabiera z gleby przyzwoity zbiór siana. Nowsze do­
świadczenia w ykazały skuteczność nawożenia azotem, 
pod tym jednak warunkiem, że dawka czystego azotu 
wynosi 30 do 60 kg. na ha, co odpowiada 150—300 kg. 
azotniaku 21%.

Sto kg. nawozu azotowego daje zwyżkę około 900 
kg. doborowego siana.

O ile nie dano w  jesieni na łąki azotniaku, to na­
leży dać go jeszcze na wiosnę. Radzimy dawać jednak 
azotniak w jesieni. Zamiast supertomasyny i azotniaku 
można stosować supertomasynę azotniakowaną w  ilo­
ści 300 kg. na ha.

Supertomasynę i azotniak, względnie supertoinasy- 
nę azotniakowaną pomieszać z kainitem i rozsiać. Po 
rozsianiu nawozów należy je przybronować. W  wielu 
wypadkach podniesienie wydajności łąk da się osiągnąć 
przy zastosowaniu wapnowania. Uwaga ta odnosi się 
w  pierwszym rzędzie do łąk kwaśnych, porosłych 
szczawiem, skrzypem i t. zw. „trawami kwaśnymi". 
Bez zasilenia tych łąk wapnem, zwłaszcza palonym w  i- 
lości wystarczającej do odkwaszenia gleby (dawka 10 
do 20 q. na ha), trudno marzyć o podniesieniu plonów.

Nie zaniedbujcie więc nawożenia swej łąki w  tej je­
sieni. Dobrego gospodarza można poznać po jego łące.
2  łąki zbierać należy doborowe siano, a nie chwasty. 
Dawne, ale prawdziwe przysłowie mówi: „Łąka żywi 
rolę". Inż. Andrzej Miksiewicz.



632

Chł op w y g r a ł
Baśń ludowa.

Byl w jednei wsi chłop, bardzo wielki filut. Umiał 
on każdemu co powiedzieć, potrafił z każdym sic roz­
mówić, zażartować i niejednego — jak to mówią — 
wywieść w  pole.

Dowiedział się o nim pan ze wsi pogranicznej. Po­
słał więc po niego i kazał mu powiedzieć, że chciałby 
go rad widzieć i słyszeć jego mowę i dowcipy; obie­
cał mu sowitą nagrodę, jeżeli potrafi coś takiego po­
wiedzieć, czemu będzie pan musiał zaprzeczyć. Na ta­
kie wezwanie stawił się chłop, do którego pan w  te 
odezwał się słowa:

— Słuchaj no! różne rzeczy powiadano mi o tobie, 
a szczególniej to, że umiesz doskonale kłamać. Musisz 
mi więc co takiego powiedzieć, czemu ja nie będę mógł 
dać wiary i powiem, że kłamiesz. Jeżeli tego doka­
żesz, dostaniesz natychmiast ode mnie 100 talarów, a 
jak nie, to kara. Wybieraj, co ci się podoba.

Poczem ów pan wyliczył 100 talarów na stół, a 
• chłop podrapawszy się za ucho, tak zaczął prawić:

— A no! kiedyć koniecznie mam co powiedzieć, 
to i powiem.

— Kiedym jeszcze był młody i na dorobku, po­
szedłem w  św. Szczepan do kościoła. Tego dnia rzu­
cają różne lekkoduchy grochem, jęczmieniem, owsem, 
niby na pamiątkę ukamienowania św. Szczepana. Chcia­
łem uzbierać tego ziarna na siew, ale zaledwie dostało 
mi się jedno ziarnko jęczmienia. Schowałem je i zaraz 
tego samego dnia zasiałem w moim ogródku pod ok­
nem. Pan nie uwierzy, jak to ziarnko prędko wyrosło 
w  potężny jęczmień, tak wysoki, że nie można było 
dojrzeć końca, i to przez jedną noc.

Pan mu na to:
* ■— To wszystko być może!

— Ciekawy jednak byłem, jak też ów jęczmień w y ­
soko sięga — mówił chłop dalej — i wdrapałem się 
aż na sam wierzch. Ale, o rety! jakżem się zląkł, kie­
dym już był na czubku kłosa, bo widzi pan, ów jęcz­
mień sięgał aż do samego nieba!

Na co mu pan:
— Być to wszystko może!
— Ale nie uwierzy pan, co ja dalej zrobiłem? Jak 

się nie zepnę na sam czubuszek kłosa, jak nie hycnę 
w  górę i za jednym susem byłem w  niebie....

— I to być mogło — odpowiedział pan.
A chłop ciągnął dalej, mówiąc:
— Nie śmiałem kroku naprzód postawić, jeno się 

wciąż przypatrywałem wszystkiemu z daleka; ale co 
to tam było, tego ani opowiedzieć nie umiem. Nagle 
zobaczyłem jasnych aniołów. Nie wiem, co począć ze 
strachu. Oglądam się, ale niestety, nie znajduję już mo­
jego jęczmienia, jeno kupę plew. Nie uwierzy pan, co 
to człek w  strachu potrafi. Prędziuchno ukręciłem 
z plew długi powróz, przymocowałem go do krawędzi 
nieba i spuściłem się ku ziemi.

— To wszystko być może — przeryw a pan.
A chłop dalej:
— Ale to jeszcze nie koniec mojego strachu i kło­

potu! Oto widzi pan, w  tej prędkości ukręciłem po­
wróz za krótki, tak iż brakowało jeszcze do ziemi przy­
najmniej jakie 100 sążni; więc teraz wiszę i dyndam się 
na owym powrozie, bo przecież spuścić się z takiej 
wysokości nie podobna, mógłby człek sobie kark skrę­
cić. Przemyśliwam tedy, jak tu sobie poradzić i wnet 
wpadłem na szczęśliwą myśl. Mówię sobie: przecież 
powróz ten u góry już tam nie jest potrzebny, jeno na 
dole; a więc urywam  u góry, a nadstawiam do dołu 
i spuszczam się coraz niżej; alić na ostatku zabrakło

już i u góry powroza, tak iż już nie było czym nad­
stawić, a tu do ziemi jeszcze dobre 20 sążni. Nie było 
już teraz nad czym myśleć, lecz puścić powróz. Zro­
bione. Lecę na dół jak kula. W  oka mgnieniu — klaps! 
w  glinę — wpadłem na jakie 10 łokci głęboko. Znowu 
strach, znowu nie wiem, jak sobie poradzić, by  z tej 
gliny się wydobyć. Wyleźć — było nie podobna, a zo­
stać — także nie było można, boby się człek był 
przecie udusił, gdyż zaraz za mną dziura się zawarła 
nad głową.

— To wszystko być mogło! — przerwał mu pan 
i już się cieszył w  duchu, że wygra.

Ale chłop tak dalej swą przygodę opowiadał:
— Pan Bóg biednego chłopa nigdy nie opuści w po­

trzebie, ale mu dopomoże. Mnie też przyszło na myśl, 
żebym co tchu pobiegł do domu, przyniósł sobie rydel 
i odkopał się. Tak też zrobiłem i wydostałem się szczę­
śliwie z onej gliny!

— Wszystko być może — żwawo mówił pan — a 
więc kiedyś się tak wykopał, pewnieś poszedł sobie 
do domu i kwita.

— O! nie, panie kochany! Ledwo corn wylazł z onej 
gliny, aż tu deszcz rzęsisty zaczął padać, jak z cebra. 
Ugliniony i zmokły, kurczę się i radbym się gdzie skryć, 
ale nie było gdzie — bo ani krzaczka, ani drzewka 
na całym polu nie było widać — a więc lezę sobie pro­
sto ku wsi, którą z daleka widziałem. Kiedym już jest 
coraz bliżej, poznaję, że to wieś pańskiego ojca. Spie­
szę się, jak mogę; ale i deszcz coraz bardziej lać po­
czynał i byłbym przemókł do suchej nitki, gdybym 
się nie był miał gdzie schronić. Ale oto patrzę, aż tam 
koło grochu łazi ktoś za świniami w kapeluszu z o- 
gromnymi piórami. Dalej ja więc do owego człowieka 
i nic nie mówiąc, nie patrząc na niego, wcisnąłem się 
mu pod jego szeroki kapelusz i tak schroniłem się od 
największej ulewy. Kiedy już padać przestało, podno­
szę oczy do góry, by widzieć kto to był i podziękować 
za przytułek, oraz przeprosić, żem go powalał gliną — 
aż tu widzę przed sobą ojca pańskiego.

Ledwie domówił chłop ostatnich słów, a tu pan 
krzyknął:

— Łżesz! bo mój ojciec nigdy świń nie pasł!
Chłop pokłoniwszy się ładnie, podszedł do stołu,

zgarnął pieniądze i wyszedł.
Pan dopiero się teraz pomiarkował, że go chłop 

w pole wywiódł.

In tro n iza c ja  N . S. P. J .  w  oddzia le  K. S . M . Z, w S topn icach ,
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chińskiego.
■ R ad a  M inistrów  przy ję ła  projekt u s ta w y  s k a r ­

bowej w ra z  z p re lim inarzem  b u d że to w y m  na rok 
1938/59. W  w y d a tk a c h  i dochodach sięga on k w o ty  
2447 milionów złotych. Jes t  za tem  w y ż sz y  od ze ­
sz łorocznego o sum ę 130 m ilionów złotych. Z w ięk ­
szono m ianow icie  budżet M in is te rs tw a S p ra w  Woj. 
o 32 miliony. Komunikacji o 20 milionów, O św ia ty
0 13 milionów, oraz  podniesiono b u d że ty  innych re ­
sortów .

B P rem ie r  belgijski van  Zeeland, k tó ry  p rzez  16 
m iesięcy  stał na czele rząd u  jedności narodow ej,  
złożonego z p rzedstaw icieli  t rzech  g łó w n y ch  s t ro n ­
n ic tw  — katolickiego, socja lis tycznego i l ibera lne­
go, podał się do dlymisji. P o w o d em  jego ustąpienia 
jest skandaliczna afera  finansow a żydow sk ich  ban ­
kierów  B arm atów , k tó rzy  na wielkie s t r a ty  n a r a ­
zili B ank P a ń s tw o w y .  P o n ie w aż  zaś w icep rezesem  
B anku by ł przez pew ien czas obecny  prem ier,  w ięc 
żeb y  m óc całk iem  sw obodnie  z czynionych  m u za ­
rzu tów  się w y t łu m a c z y ć  i oczyścić, z łożył u rząd  
szefa rządu. Van Zeeland p rzez  czas k ierow ania  
p racam i rządu  położył bardzo  wielkie zasługi dla 
kraju, uporządkow ał wiele s p ra w  w e w n ę trzn y c h
1 podniósł znaczenie Belgii na  zew nątrz .

U tw orzen ie  now ego  gabinetu p o w ie rzy ł  król mi­
nistrow i finansów  de Man, w icep rezesow i belgij­
skiej partii robotniczej.
B Na ca ły m  o bsza rze  zdobyte j  Asturii p o w s tań c y  

p rzep ro w ad za ją  akcję oczyszczan ia  te renu  z rozp ró ­
szonych  oddzia łów  czerw one j milicji i żo łn ierzy  
rządow ych . W sz y s tk ie  one sk ładają  broń  i zostają  
odsy łane  do obozów  koncen tracy jnych .  Tu się jeń­
ców  formuje w  osobne kolum ny i p rzeznacza  do 
n ap raw ian ia  dróg  i m ostów .

Z a ję ty  p rzez  p o w s tań có w  w  północnej części 
kraju obsza r  w ynosi p rzeszło  20 ty s ięcy  k im 2, a 
ludność jego liczy ponad 2 m iliony m ieszkańców . 
Obecnie w ięc  w  posiadaniu  gen. F ran co  znajduje 
się 66 p rocen t  te ry to r iu m  całej Hiszpanii.

A rm ia p o w s tań cza  z pó łnocy  jes t  już w  drodze 
na f ron ty  m ad ry ck i  i aragoński.  Gen. F ranco  za ­
m ierza  u d e rzy ć  na W alencję  z  dw óch s tron  —  odi 
s t ro n y  lądu i m orza . W  ty m  celu w  porcie P a lm a  
na w y sp ie  M ajorce  zb iera  się ca la  flota w ojenna 
p ow stańców , licząca 35 jednostek  morskich, w  tym  
4 krążow nik i i 2 kanonierki. Do po m o cy  posiada ona 
kilka e sk ad r  w odnosam olo tów , oraz  sam olotów  
bom bardu jących . A tak tej floty m orskiej i p o w ie trz ­
nej m oże b y ć  ro z s trzy g a jąc y m  dla losów W a le n ­
cji. Z jej u t ra tą  już się w idocznie  liczy rząd  czer­
w ony , k tó ry  przeniósł z niej sw ą  siedzibę do B a r ­
celony. 1 tam  długo się na pew no  nie za trzy m a ,  lecz 
będzie zm u szo n y  szukać  schronienia — chyba  w  S o ­
w ietach.

W  M adryc ie  na w ieść o k lęskach  w ojsk  c z e rw o ­
nych  w  Asturii część ludności podniosła  bunt, do­
m agając  się poddania m ias ta  pow stańcom . Na wielu 
dom ach w y w ie sz o n o  białe chorągw ie . C o raz  licz­
niejsze g rupy  żołn ierzy  rz ą d o w y c h  p rzechodzą  na 
s tronę  pow stańców .

B C elem  rozpatrzen ia  k rw a w e g o  i n iebezpieczne­
go konfliktu m ięd zy  Japonią i Chinami, o raz  zna le­
zienia sposobów  jak najrychle jszego  pokojowego 
jego za ła tw ienia , z polecenia Ligi N arodów  zosta ła  
zw o łan a  do Brukseli konferencja  9 m ocars tw , k tóre 
k iedyś podp isa ły  pak t w aszyng tońsk i.  Zaproszone 
n a  nia zo s ta ły  rów nież  Niemcy, k tó re  jednak odm ó­
w iły  sw eg o  udziału. R ów nież  od m o w n ą  odpowiedź 
n ad es ła ła  Japonia, k tó ra  uw aża ,  że pokój może być 
osiągn ięty  ty lko d rogą  jej bezpośrednich rokow ań  
z Chinami, a nie p rzez  m ięd zy n aro d o w e n a rad y  
i układy.

Doniosłość konferencji brukselskiej podnosi fakt, 
że b iorą  w  niej udział S ta n y  Zjednoczone A. P . 
R ów nież  wielkie znaczenie m oże mieć spotkanie się 
na niej angielskiego m in is tra  sp ra w  zagrań . E dena 
z w łoskim  m in is trem  Ciano.

B W  C hinach na w szy s tk ich  frontach toczą  się 
zaża r te  walki. O brona  C hińczyków  jest beznadzie j­
na. P o d  naporem  lepiej uzbro jonych  w ojsk  japoń­
skich, w sp o m ag an y ch  p rzez  lotnic tw o w ojenne — 
cofają się n a  całej linii. Jap o ń czy cy  zbliżają się już 
do stolicy prowincji Szansi.

R ów nież  w  Szanghaju , gdzie się do tychczas  naj­
dzielniej bronili, C h ińczycy  ustępują. Japońskie od­
dzia ły  z d o b y ły  d w o rzec  północny i zajm ują dziel­
nicę Czapei, k tó ra  ca ła  na p rzes trzen i  pa ru  kim. stoi 
w  płomieniach. Podpalili ją C h ińczycy  p rzed  w y c o ­
faniem się. '

W ed łu g  obliczeń, od początku  w y b u ch u  w ojny  
zginęło około 10 tysięcy, żo łn ierzy  japońskich. L icz­
b a  zabitych  żo łn ierzy  chińskich, z a b ran y c h  z  pola 
b i tew  przez  Japończyków , w ynosi 105 tysięcy . O- 
gólne s t r a ty  w ojsk  chińskich ocenia się na  przeszło  
400 tysięcy .

R ząd  Ja p o ń sk i  miał podać już Chinom w arunki 
pokoju. Żąda on m. in. uznania p rzez  C hiny  n ieza­
leżności, og łoszonego p rzed  kilku dniami p ań s tw a  
Mongolii W ew n ę trzn e j ,  o raz  odstąpienia  pew nej 
części o b sza ró w  w  okolicy Szanghaju . C iężkie to  są 
w arunk i  do przyjęcia .  R ząd  chiński ch y b a  ty lko 
w o b ec  u s taw iczn y ch  klęsk  n a  frontach w ojennych, 
będzie zm uszony  wcześnie j  czy  później się zgodzić. 
C h y b a  że m o ca rs tw a  obradu jące  w  Brukseli w ezm ą  
w  obronę Chiny i zm uszą  Japonię do złagodzenia 
s w y c h  żądań.

Ważne dla PT. Duchow ieństw a  
i Kom itetów  kościelnych.

P r a c o w n i a  art.  rzeźbiar sko-pozł otniGZO-sto iar ska
wykonuje nowe i odnawia stare: ołtarze, ambony, kon­

fesjonały, feretrony, ławki, bramy i figury.

Projekty bezpłatne, ceny bezkonkurencyjne, wykona­
nie solidne i termin wykonania są dewizą wytwórni.

Stanisław Kozioł
W ola Rzędzińska kolo  Ta rn o w a .



634

Z  D t E C E Z J i
Z Tarnowa. W święto Chrystusa Króla sumę ponty- 

fikalną celebrował JE. Ks. Biskup Dr Fr. Lisowski. Po 
południu na placu Katedralnym zgromadziły się tłumy 
wiernych, gdzie się odbyła akademia pod gołym nie­
bem. Głęboko ujęte przemówienie wygłosił p. inżynier 
Heller. Po akademii ruszyła olbrzymia procesja wśród 
śpiewu suplikacyj do kościoła Księży Misjonarzy na 
nieszpory. Procesję prowadził JE. Ksiądz Biskup w  a- 
syście duchowieństwa. Wieczorem w sali „Gwiazdy" 
odbyła się wieczornica, urządzona staraniem KSMŻ.

W parafii katedralnej urządzono triduum przed świę­
tem Chrystusa Króla. Na różańcu . i naukach wieczor­
nych katedra była wypełniona po brzegi.

Z Dąbrowy Tarnowskiej. Jedną z cech ożywienia 
się życia religijnego w  parafii dąbrowskiej to rozwój 
organizacyj kościelnych, religijnych i oświatowych, jaki 
się dał zanotować zwłaszcza z początkiem bieżącego 
roku. Oprócz już istniejących organizacyj religijnych, 
jak: III. Zakonu św. Franciszka, Szkaplerza świętego, 
Kółek Komunii św. wynagradzającej, Apostolstwa mo­
dlitwy i Różańca, założono w  Gruszowie Wielkim dwie 
Róże chłopców; jedną w obrębie oddz. KSMM., drugą 
wśród chłopców starszych, nie należących do Stow.

W  szkole powszechnej w  Gruszowie Wielkim i Ole­
śnicy założono Krucjatę Eucharystyczną. Dotychczas 
istniała ona tylko w  miejskich szkołach.

W  czterech wiejskich szkołach (w Gruszowie Wiel­
kim, w Oleśnicy, w  Brniku i w  Szarwarku) powołano 
do życia Papieskie Dzieło św. Dziecięctwa Jezusowe­
go. „Mali misjonarze i misjonarki" ze skwapliwością 
składają zużyte znaczki pocztowe do skrzyneczki, u- 
mieszczonej w  przedsionku kościelnym, składają rów­
nież drobne grosze na chrzest i wykup biednych dzieci 
pogańskich.

Największym naprawdę sukcesem organizacyjnym 
to rozwój Papieskiego Dzieła Rozkrzewiania Wiary. 
Liczy zaledwie 11 miesięcy swego istnienia, a jednak 
wykazuje wielką żywotność. Zasięgiem swym obejmuje 
ludzi ze wszystkich sfer, postawionych na czołowych 
miejscowych stanowiskach; a liczba członków 450.

Sługi katolickie utworzyły Stowarzyszenie sług kat. 
im. św. Zyty. Obecnie czekają na zatwierdzenie swego 
miejscowego statutu przez Kurię Biskupią. Większą ży­
wotność wykazują również oddz. Akcji Katolickiej, któ­
rych w  parafii jest 19. Dawne uprzedzenia i niechęci 
znikają, a w ytw arza  się dla pracy katolickiej atmosfe­
ra miła i przychylna.

Na zorganizowanie w  Chrześcijański Związek Ro­
botników niefachowych czekają miejscowi robotnicy.

Również zjednaną być musi dla idei Akcji Katoli­
ckiej i inteligencja, przedstawiająca się jako materiał 
dobry i wartościowy, mogący dużo dobrego zdziałać 
dla Kościoła i Ojczyzny. Wł. Ć.

Z Łęk Górnych. W  sobotę po uroczystych nieszpo­
rach odbyła się procesja z lampionami wzdłuż wsi do 
stojącej na pagórku ślicznie oświetlonej figury Serca 
Jezusowego. Wszystkie domy były udekorowane i o- 
świetlone; nie było okna — czy to z biednej chaty, 
czy pałacu — z którego nie biło światło, jako dowód 
głębokiej wiary i hołdu dla Chrystusa Króla.

Na wzgórzach paliły się ogniska, a pieśni rozbrzmię" 
w ały  dalekim echem.

W  niedzielę w  czasie nabożeństwa przystąpiło set­
ki wiernych do Komunii św. Po nieszporach odbyła 
się akademia w saii domu parafialnego, w której wzię­

ły udział wszystkie cztery kolumny Akcji Katolickiej, 
a prof. Myszka z W arszaw y wygłosił piękny referat.

Z Pogórskiej Woli. W  patronalne święto druhen od­
była się w naszej parafii uroczysta akademia, na którą 
złożyły się referaty, deklamacje, inscenizacja „Pod 
sztandarem Twym stoimy" i obrazek sceniczny p. t. 
„W Barcelonie". Na końcu akademii przemówił nasz 
ks. Asystent, wyrażając swoje zadowolenie i zachęca­
jąc druhny do dalszej pracy w organizacji. Dzień ten 
pozostanie niezatarty w naszych sercach.

Żelazówna Z., sekr.
Z Radłowa. W niedzielę 24 października br. Akcja 

Katolicka w  Radłowie rozpoczęła Tydzień prasy kato­
lickiej. Przed kościołem była w ystaw a książek, pise­
mek i gazet. Bezpłatnie rozdano około 2 tysiące pise­
mek i gazet. Zainteresowanie było duże. Ruch czy­
telnictwa wzmaga się u nas coraz bardziej.

P o d z ię k o w a n ie
Książę Roman Sanguszko ofiarował pod ma­

jącą powstać szkołę w  Rzędzinie plac, najlepszy jaki 
miał do dyspozycji, o obszarze 8500 n r ,  a więc odpo­
wiadający najnowszym wymogom dla tego rodzaju 
potrzeb.

Za tak hojny dar Komitet budowy szkoły w  Rzę­
dzinie poczuwa się do miłego obowiązku podać po­
wyższe do publicznej wiadomości, jak również złożyć 
na tym miejscu Księciu R. Sanguszce jak najszczersze 
staropolskie „Bóg zapłać", a przez to sprostować myl­
ne w  tym kierunku informacje, podawane dotychczas 
przez prasę. j

Z a  K o m i t e t :
Łysek Kaz., kier. szkoły. Sak Jan, przew. R. S. M.

Mazur Stanisław, sołtys.

Lokuj swe oszczędności 
w K O M U N A L N E !  

K A S I E  

O S Z C Z Ę D N O Ś C I

Z w i ą z k u  M i ę d z y k o m u n a l n e g o
=  w B o ch n i =

których  pew ność gwarantuje pow iat 
i m iasto B ochnia całym  sw oim  mająt­
kiem  oraz siłą  podatkow ą. — K asa  
o p r o c e n to w u je  w k ła d y  n a  5 l/a°/0 
w st. r. już od jednego z ło tego .

NIEBYWAŁA OKAZJA! 
SPRZEDAM APARAT KINOWY firmy Pathe Baby
w ąsko-film . 9/5 mm., rozm ia r  ob razu  120 X 180 cm. 
Nadaje się specjalnie dla s to w arzy szeń ,  szkół, nau ­

czycieli, ks ięży  ka techetów . 
Kom plet: a p a ra t  z ż a ró w k ą  12-w oltow ą z superem  
na 100 m e tro w e  filmy. —  300 m e tró w  filmu reli­

gijnego i ro z ry w k o w eg o .
Aparat bardzo mało używany. — Cena 300 złotych.

Z głoszenia pod ad resem :
Bizon Józef, Gnojnica, p. Ropczyce.



Branki w jasyrze
Dowódca załogi zachmurzonym wzrokiem zmierzył 

wędrowca od stóp do głowy; zaprosił go z uszanowa­
niem i poprowadził pod górę. Weszli na most zwo­
dzony, szli przez dziedziniec zamkowy, a przeszedł­
szy sień sklepioną i próg wysoki, stanęli u wejścia 
długiej a wąskiej sali. W  jednym z jej końców świe­
ciło okno wysokie, a w drugim roztwierał się komin 
ogromny, z którego buchał ogień, jakby w kuźni. Środ­
kiem sali stół długi a wąski na kozłach układany, 
w  koło niego zydle dębowe, po ścianach rogi dzikich 
zwierząt, a gdzieniegdzie pęki rynsztunku. Z obu stron 
komina wysuw ały  się dwie ławy o wysokich opar­
ciach. Między nimi przed samym ogniskiem siedział 
na niedźwiedziej skórze ów śliczny chłopczyk w  błę­
kitnej sukience i bawił się ogromnym, szarym psem. 
W środku sali przy stole pielgrzym spostrzegł owe 
dwie niewiasty, które teraz na tle czarującego oświetle­
nia w ydały  mu się jeszcze piękniejsze.

Przed chłopczykiem stanął w  osłupieniu, oświad­
czając, że jak żyje, nie widział takich cudownych w ło­
sów, którym podobne chyba św. Jan Ewangelista no­
sił, czym pogłaskał macierzyńską dumę Elżbiety tym 
więcej, że chłopczykowi, jakby na szczęście na imię 
było Jaś. Ludmiłę porównał z rejentką Francji, sławną 
z piękności Blanką Kastylską, na co Ludmiła zarumie­
niła się i skinęła głową dziękczynnie.

Było tam kilku domowników z białymi wąsami 
i poczciwymi twarzami. Przyszła  też i stara ochmi­
strzyni, usiadła w  kąciku z kądziclą, zapatrzona po­
bożnie w pielgrzyma. Wkrótce weszła dzieweczka ze 
srebrną miednicą, pełną pachnącej wody, w której piel­
grzym obmył ręce. Poczem sama pani podała mu czarę 
złocistą, nalaną winem cypryjskim i wnet inne dziewki 
poczęły wnosić misy i dzbany.

Zaproszono -pielgrzyma do stołu na pierwsze miej­
sce, po obu stronach siadły obie panie. Podczas po­
siłku pielgrzym opowiadał swoje dzieje: jako w  nie­
mowlęctwie stracił matkę, jako rósł przy ojcu boga­
tym i potężnym w zamku, co miał także baszty i wiel­
kie sale. Aż tu jednej nocy zły sąsiad napadł na za­
mek, ojca okrutnie zamordował i włości zagrabił. Jako 
od sług uratowany tułał się po kryjówkach, szukał po­
mocy u możniejszych, ale go odepchnięto. Nie mogąc 
u ludzi nic wskórać, udał się do Ojca w  niebie, ślu­
bując pielgrzymkę do Jerozolimy na intencję, aby mu 
kiedyś wrócił ojcowiznę.

Pani Elżbieta naiała gościowi nową czarę i z wes­
tchnieniem rzekła:

— Ach, na ludzi zawsze trudno liczyć. Ale Bogu 
wszechmocnemu wszystko łatwo. On i ze skały zdrój 
żyw y wyprowadzi.

Była ciekawa, z jakiego rodu pielgrzym pochodził, 
lecz gościnność i poszanowanie dla nieszczęścia nie 
pozwalały pytać. Pielgrzym tymczasem smacznie za­
jadał bieluchne kuraki^ i dziczyznę, a nade wszystko 
placek miodem przekładany.

Po krótkiej modlitwie dziękczynnej panie przepro­
wadziły gościa w  pobliże ogniska, ławę mu usłały ko­
biercem, niedźwiedzią skórę podsunęły pod nogi, a 
same usiadły naprzeciwko. Przybył też kapelan zam­
kowy i zajął miejsce przy gościu. Nawet mały Jaś 
porzucił czarnego Burka, aby się bawić pielgrzymim 
kapeluszem dziwacznego wyglądu. Nieznacznie przy­
bywało słuchaczy. Wszystkie panienki służebne cichut­
ko się wsunęły, nawet kilku żołnierzy i kuchcików ze 
drzwi otwartych wytknęło ciekawie głowy.

Pielgrzym opowiadał dziwne i straszne rzeczy. O 
sławnym sułtanie Saladynie, o okrutnej sekcie Assa- 
synów, o wyprawach krzyżowych, na których tak łat­
wo o palmę męczeńską, o znęcaniu się Mahometan 
nad pielgrzymami do Ziemi św., o dzikich narodach, 
Mongołach czy Tatarach, co jadają dzieci pieczone 
i myślą całą ziemię zawojować...

Długo jeszcze prawił pielgrzym i mieszkańcy słu­
chali go chciwie i z przerażeniem; słuchaliby tak całą 
noc aż do świtania, lecz pielgrzym zobaczywszy, że 
ma się ku zachodowi, zerwał -się ku wyjściu, bo mu 
jeszcze kawałek drogi zostawało do wiadomego kla­
sztoru, gdzie miał noc przepędzić.

Wszystko się ruszyło ze sali. Elżbieta obdarowała 
pielgrzyma żywnością, dała mu nowiuteńkie obuwie, 
kawał płótna domowego i szeroki pas z misterną k ry ­
jówką, do której Ludmiła wsunęła dwie sztuki złota. 
Pielgrzym rozczulony nie wiedział, jak dziękować, 
czym się odpłacić. Jasiowi' dał muszelkę, domowni­
kom poświęcone krzyżyki, ale cóż samym paniom po­
darować? Szczęściem przyszła mu w porę myśl w y ­
borna. Wydobył z zanadrza małą puszkę i wyjął z niej 
drobną gałązkę o kilku ramionach, zupełnie martwą, 
zwiniętą w twardy, pokręcony kłębuszek. Podniósł ją 
wysoko i odezwał się:

— Czymże was obdarzyć, moje zacne dobrodziej­
ki? Czegóż wam na świecie brakuje? Życie wasze u- 
słane różami. Otóż ja do tych róż dodam jedną, nie­
znaną w  waszym kraju. Oto róża jerychońska, która 
rośnie w Palestynie pod miastem Jerycho. Tę różę sam 
wyjąłem z piasku. Ma ona te właściwość, że włożona 
do wody mięknie, prostuje skurczone gałązki i roz­
wija się w  szeroki krzaczek, a czasem nawet wypu­
szcza zielone listeczki i bielutkie kwiateczki. Ale to 
łaska bardzo rzadka. Błogosławiony ten dom, w któ­
rym róża jerychońska zakwitnie! Oby zakwitła i szczę­
ście wam przyniosła!

To rzekłszy, wręczył Elżbiecie gałązkę i wyszedł, 
odprowadzany i żegnany chórem dziękczynień i życzeń.

Kiedy przeszedł bramę i znalazł się za mostem, po­
słyszał znów trąbę z wieży, obejrzał się i zobaczył 
poniżej góry poczet myśliwych, tłumnie i szumnie w y ­
suwający się z lasu. Na czele jechało dwóch mężów 
wysokich i wspaniałych: jeden w czerwonym, drugi 
w białym płaszczu, z kapturami na głowie, z mieczami 
i kołczanami u pasów. Widocznie pan zamku wracał 
z jakimś znacznym gościem. Za nim dwaj giermkowie, 
dalej strzelcy i liczna drużyna myśliwska.

Pielgrzym, nie chcąc się z nimi spotkać na wąskiej 
drożynie, postanowił zejść z góry inną stroną i szu­
kając innej drogi, zaczął krążyć koło zamku. Nagle do­
słyszał z głębi zamku jakieś łkanie, jakby gwałtowny 
płacz niewieści. Ciekawością zdjęty wstąpił na wierzch 
wału i przez otwarte okno zobaczył dziwny widok. 
Była to ta sama sala, w  której go przyjęto. Ludmiła 
oparła głowę na piersiach Elżbiety i zanosiła się od 
płaczu; tamta starała się ją uspokoić, jednak ciężko 
jej to przychodziło, bo z jej oczu łzy perliste spływały.

Pielgrzym nie mógł sobie tego wytłumaczyć. P o ­
czekawszy chwilę, oddalił się z wielkim zdumieniem. 
Przez całą drogę rozmyślał:

— Co to wszystko znaczy? Jak mi Bóg miły, nie 
rozumiem, czemu te białogłowy, tak na pozór szczę­
śliwe, płaczą? (C. d. n.).
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Dnia 30 października br. odbył sie w  Lusowie po­

grzeb śp. generała Dowbór-Muśnickiego.
Kary za strajk okupacyjny. Sąd Grodzki w Tarno­

wie skazał Eugen. Sita, sekretarza socjalistycznego 
w Tarnowie za nawoływanie do strajku okupacyjnego 
na 3 miesiące aresztu bez zawieszenia. Dwunastu ro­
botników, biorących udział w strajku, sąd skazał na 
kary po 3 miesiące aresztu z  zawieszeniem, a 14 ro­
botników sąd uniewinnił.

Pielgrzymka do Rzymu. Liga Katolicka w Katowi­
cach organizuje pielgrzymkę do Rzymu w dniach 28 
grudnia br. do 7 stycznia 1938 r. Uczestnicy zwiedzą: 
Rzym, Padwę, Wenecję, Florencję, Neapol, San Gami- 
niano, Tivoli i jez, Nemi. Cena udziału w pielgrzymce 
od 240 zł. od osoby. Zgłoszenia do 10 grudnia 1937 r. 
przyjmuje i bliższych informacyj udziela Liga Katoli­
cka, Katowice, ul. Marsz. Piłsudskiego 58.•

Ropa zalała. W Krygu, w gorlickim zagłębiu nafto­
wym, na kopalni Królówka w  9 z rzędu szybie dowier- 
cono się obfitej ropy, której wybuch zalał okoliczne 
pole. Głębokość szybu dochodzi do 400 metrów.

Skończyć raz z nadużywaniem tytułu. Wiadomo, że 
ewangelicy nie uznają Sakramentu Kapłaństwa, dlate­
go też nie mają księży, ani biskupów. Polska Agen­
cja Telegraficzna w swoim komunikacie pisząc o zło­
żeniu przysięgi znowu nazywa p. Juliusza Burschego 
„księdzem biskupem kościoła ewangelicko - augsbur­
skiego".

Odkrycie pokładów rudy żelaznej i złóż ropy.
W Woli Łużańskiej, w pow. gorlickim, odkryto pokła­
dy rudy żelaza. Zawezwano komisję rzeczoznawców, 
która określi głębokość i grubość pokładów, oraz w ar­
tość rudy.

. P rzy  kopaniu szybów naftowych w pow. gorlickim 
często napotyka się w ziemi bryty syderytu.

Prowadzone skrzętnie badania geologiczne, oraz 
wiercenia odkrywają na Podkarpaciu nowe źródła u- 
1;rytych w ziemi bogactw naturalnych. Dominuje tu 
przede wszystkim nafta, która rozciąga się ze wschodu 
na zachód. Ostatnio na najdalej wysuniętym na zachód 
pionierskim szybie „Nadzieja" w Starej Wsi w  pow. 
nowosądeckim, już przy głębokości 150 metrów, natra­
fiono na pokłady ropy naftowej i gazu. Dalsze wier­
cenia w toku.

W W awrzce niedaleko Grybowa na Łemkowszczyź- 
nie natrafiono przy kopaniu studni na płytkie złoża 
ropy naftowej.
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500.000 członków protestuje... W  mieście St. Antonio 
w  Texasie odbyło się poufne zebranie Wyższej Rady 
wielkiej organizacji katolickiej Stanów Zjednoczonych, 
t. zw. Rycerzy Kolumba. W zebraniu wzięło udział 
3000 delegatów. Zgromadzeni uchwalili w imieniu re­
prezentowanych przez siebie 500.000 członków organi­
zacji, że jeszcze z większą energią będą walczyli z ko­
munizmem i znowu zaprotestują przeciwko prześlado­
waniom religijnym w Meksyku.'

W związku ze zjazdem Rycerze Kolumba wystoso­
wali do rządu Stanów Zjednoczonych pismo, w któ­
rym upraszają, by rząd oficjalnie zaprotestował prze­
ciwko gwałceniu praw świeckich i religijnych Meksy­
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ku, a katolików tego kraju zapewniają o niezmiennej 
przyjaźni i współczuciu katolików amerykańskich.

W październiku rozstrzelano w Rosji 800 wybit­
niejszych ludzi. Stalin co chwila w ykryw a coraz to 
nowe „spiski", aresztuje kogo chce, a potem jest sąd... 
W szyscy przyznają się naturalnie do „winy" i stają 
pod murern.

Traba powietrzna, która przeszła nad Syrią, w y­
rządziła olbrzymie szkody. Zostało zalanych wodą kil­
kanaście miejscowości, około tysiąc osób utonęło, a 
wiele zostało pogrzebanych pod gruzami domów.

Zamknięto loże masońskie w Brazylii na polecenie 
ministra sprawiedliwości, a w  tych dniach ma być prze­
prowadzone w całym kraju dochodzenie, celem zbada­
nia wpływów komunistycznych w Brazylii.

Słynny pisarz katolicki Papini został zaproszony 
z referatem na Międzynarodowy Kongres Euchary­
styczny do Budapesztu.

Wystawa przeciwkomunistyczna została otwarta 
w Paryżu pod hasłem: „Komunizm — wróg świata 
nr 1". Fotografie, książki, wykresy, cytaty  — w szyst­
ko to ma mówić zwiedzającemu widzowi o zgubnych 
dla ludzkości zamierzeniach i czynach komunizmu.

Prawie 500 km. na godzinę. Automobilista angielski 
kapitan Eyston zbudował olbrzymi samochód, na któ­
rym uzyskał szybkość 498 km. na godzinę.

Pracownia szarf liturgicznych
w S zczep an o w ie  k .  B rze s k a
pod w ezw an iem  św . S ta n is ła w a  B. M.

wykonuje wszelkie paramenta ko­
ścielne: ornaty, kapy, stuły, sztan­
dary i t. d., naprawia i przerabia  
stare i zniszczone —  po najprzy­

stępniejszych cenach.

K u rsy  d la  K ie ro w n ic tw  K . S . M .
Przypominamy, że w dalszym ciągu odbędą się kur­

sy dla Kierownictw Katolickiego Stowarzyszenia Mę­
żów w następujących miejscowościach i terminach:

W Tarnowie — dla Okręgu Tarnowskiego zamiej­
skiego w sali Akcji Katolickiej przy placu Katedral­
nym 6 dnia 8 listopada br.

W Wielopolu Skrzyńskim — dla Okręgu Wielopol­
skiego dnia 9 listopada br.

W Ropczycach — dla Okręgu Ropczyckiego dnia 
10 listopada br.

W Kolbuszowej — dla Okręgu Kolbuszowskiego dnia 
I ! listopada br.

Zarząd KSM. prócz Kierownictw zaprasza na kurs 
PT. Przew. Księży Asystentów, oraz członków Od­
działów KSM. Kursy ze względu na nowe hasło Epi­
skopatu są bardzo interesujące, a udział w  nich Kie­
rownictw jest konieczny ze względu na planową i roz­
tropną pracę w roku przyszłym. Dalsze kursy odbędą 
się według terminów, ogłoszonych w  „Posłańcu" DIAK.

llnieważnian! skradziony mi dowód osobisty, w ysta­
wiony przez Magistrat m. Tarnowa na nazwisko 
Jan Pluta.
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Ziemie nie obsiane zaorać na zimę.
Ważną pracą przy uprawie roli jest wykonywanie 

orki. Zasadą jest, by pola nie obsiane w jesieni były 
na zimę zorane. Każdy nie obsiany kawałek swojej 
roli należy w jesieni zaorać, odwrócić. Jest to koniecz­
ne ze względu na to, że ziemia wzruszona pługiem 
jest wystawiona na działanie powietrza, wilgoci i zmian 
ciepłoty, przez co gleba staje się bardziej urodzajną. 
Zwłaszcza mróz dokonuje większych zmian w budo­
wie roli. Dobrodziejstw jakie daje nam zima, nie po­
winniśmy lekceważyć tym bardziej, że jest to praca 
gotówkowo nas nie. kosztująca, a niezastąpiona inną 
czynnością.

Jeżeli mamy wykonać orkę bez nawożenia jesien­
nego obornikiem, to należy pług zapuścić do pełnej 
głębokości, to znaczy tak głęboko, jak dotąd orano. 
Jeżeli zaś mamy wywozić obornik i od razu go przy­
kryć, to pług przykrywający obornik winien iść do 
średniej głębokości, to jest gdzieś 8 do 100 cm., zależnie 
zresztą od jakości gleby. Zasadą jest, aby na glebach 
cięższych obornik płycej przykrywać i odwrotnie. 
Chodzi bowiem o to, by nawóz rozkładał się przy do­
stępie powietrza, a nie torfiał. W  wypadku, kiedy ma­
rny w jesieni obornik przyorać, należy wiedzieć, że 
głębokość orki jest za mała, w tedy więc powinno się 
w bruzdę puścić pogłębiacz na około 7 cm. Jeżeli któ­
ry z gospodarzy myśli pogłębić orkę i zastosować u- 
prawę głębszą na swym polu, winien najpierw zbadać 
podglebie, czy się nie różni od gleby rodzajnej, wów ­
czas przy jednolitej warstwie ziemi może stopniowo 
zagłębić pług na parę centymetrów, lepiej jednakże 
poprzednio tę warstwę ziemi wzruszyć najpierw pogłę- 
biaczem, a w następnych latach dopiero pług zapuścić. 
Dobrze jest, gdy sprawę pogłębienia orki również łą­
czymy z wapnowaniem ziemi. Bezpośrednio po pogłę­
bieniu orki należy dać takie rośliny, które nie dzia­
łają na pogłębienie, np. ziemniaki, owies.

P rzy  pogłębianiu uprawy można się posługiwać płu­
giem i radeikiem od ziemniaków. Robota będzie po­
wolna, jeśli za każdym przeciągnięciem dwóch bruzd 
odczepimy pług, a zaczepimy do orczyska radełko, aby 
spulchnić nim dna- tych dwóch bruzd. Ma się rozumieć, 
że kto ma zwykle radęłko-obsypnik, ten będzie mu­
siał odczepić od niego skrzydełka.

Po przyoraniu roli pod okopowe i po zaoraniu 
ziemniaczysk nie trzeba się ociągać nadmiernie i z za­
oraniem reszty pól. Normalnie mrozy powinny zasta­
wać nie podorane tylko te pola piaszczyste, na któ­
rych świadomie i celowo zostawiamy łubiny na zimę, 
ażeby zatrzym ywały nam śnieg na polu.

Orka zimowa musi być pozostawiona w ostrej ski­
bie, bo dzięki tym nierównościom, jakie pozostaną za 
pługiem, gleba zatrzyma większe ilości wody z opa­
dów, a mróz ma większy dostęp do głębszych warstw 
gleby. Na ziemiach lekkich i drenowanych orać należy 
w szerokie składy, na ciężkich w  wąskie, czyli na za­
gon, aby na wiosnę ziemia szybciej się ogrzewała i ob­
sychała.

Konieczność dokonania głębszej orki zimowej doty­
czy w jednakowym stopniu tak gleb lekkich, jak cięż­
kich, chociaż te ostatnie więcej tego potrzebują.

Żywienie owsem gniecionym.
Różne są zapatrywania hodowców na sprawę ży­

wienia koni owsem całym w stosunku do owsa gnie­

cionego. Zostało stwierdzone, że wszystkie konie bez 
wyjątku jedzą gnieciony owies bardzo chętnie. P rze­
żuwanie owsa gniecionego jest o wiele łatwiejsze i 
prędsze, aniżeli przeżuwanie owsa całego, ślinienie ob­
fitsze i lepsze, ponieważ owies gnieciony w większym 
stopniu wciąga wilgoć niż owies zwykły.

W  czasie linienia koni żywienie ich owsem gnie­
cionym daje doskonałe wyniki i okres linienia znacz­
nie się przy tym skraca. Należy jeszcze i to wziąć pod 
uwagę, że konie żywione owsem gniecionym daleko 
mniej są skłonne do zasłabnięcia na kolki. Zauważono 
również, że konie, które zwykle nie wyjadają całko­
wicie zadanego im pokarmu, zawsze wyjadają w zu­
pełności zadany im owies gnieciony.

Dawka owsa zwykłego w ilości 5 kg. dziennie mo­
że być w  zupełności zastąpiona 4 i pół kg. owsa gnie­
cionego, czyli że otrzymujemy 10 procent oszczędności.

Co do przygotowania owsa, to w celu uniknięcia 
strat pi zez zepsucie się zapasu, należy gnieciony o- 
wies przygotować tylko w miarę potrzeby spożycia.

Używanie owsa gniecionego jest bardzo korzystne 
i zasługuje na szerokie zastosowanie. Trzeba tylko 
mieć śrutownik, albo w  ostateczności można owies 
przepuścić przez kamień Żarnowy. Gdyby któryś z rol­
ników spróbował tak przyrządzić owies, to niech to 
robi częściowo.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE
Osłabienie cen produktów rolnych. W  Polsce dała 

się zauważyć skłonność do zniżki cen zbóż chlebowych 
i pastewnych. Przyczyną tego są dobre plony ziemnia­
ków w  całym kraju. A wiadomo, ziemniak jest główną 
strawą na stołach najszerszych w arstw  ludności.

W arzywnicy narzekają. O ile znacznie poprawiły się 
ceny pomidorów i ogórków, tj. warzyw, które trudno 
się przechowują, o tyle inne w arzyw a są bardzo tanie.

Przemysł ludowy i chałupniczy otoczony będzie o- 
pieką. W Krakowie powstała nowozorganizowana Cen­
trala Handlowa dla przemysłu ludowego i chałupni­
czego. Celem spółki jest zorganizowanie przemysłu 
wiejskiego, pomoc pieniężna i oświatowa. Do spółki 
należy Państw. Bank Rolny, Matop. Tow. Rolnicze, 
Tow. Popierania Przemysłu Ludowego i inni. Centrala 
Handlowa zajmie się zbytem wyrobów ludowych na 
większą skalę. Przewidziany jest wywóz za granicę. 
Jak obliczono, na terenie wojew. krakowskiego pracuje 
około 20 tysięcy chałupników.

Zakup koni remontowych. Wojsko będzie zakupy­
wać konie remontowe w  wieku 3 do 6 lat w  Kocmy­
rzowie dnia 12 listopada br. o godz. 9, w  Szczucinie 
16 listopada br. o godz. 9, w Dębicy J7 listopada br. 
o godz. 9, w Mielcu 18 listopada br. o godz. 9 rano. 
P rzy  sprzedaży konia Komisji Remontowej nr 3 należy 
przedłożyć świadectwa i dowody tożsamości sprze­
dawanego konia.

Spis upraw roślin leczniczych. Celem przeprowadze­
nia rejestracji polskich plantacyj roślin leczniczych, 
Komitet Zielarski w  Warszawie, ul. Długa 16, prosi 
o podanie na piśmie, na jakiej powierzchni gruntu u- 
prawiali rolnicy w  r. 1937 poszczególne gatunki roślin 
leczniczych. Należy nadesłać dokładny adres, imię i na­
zwisko.

Ceny zbóż. Ostatnio w Krakowie na giełdzie pła­
cono za 100 kg.: żyto 22.60—22.80 zł., pszenica 26.75 
do 27.25 zł., owies 20—22 zł., jęczmień 19.75—20.25 zł.
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Jedyna w Małopolsce rdzennie chrześcijańska 
W y t w ó r n i a  B i e l i z n y  M ę s k i e j

Wł. J. STEINDEL, T a r n ó w
K r a k o w s k a  27. T e l.  4 2 4 .

poleca kom pletnych wymiarów, w pierwszorzędnym 
wykonaniu:

Koszule p o p e l in o w c  — sp o r to w e  — nocne  — pyjamy — bonjourki  —  k a ­
l e s o n y — sp o d e ń k i  i s z a ra w ar y  g im nas ty czn e .

Ceny bezkonkurencyjnie niskie.

B ł ę d n i c ę
n i e d o k r w i s t o ś ć  
o s ł a b i e n i e
usuwa,
pobudza apetyt

H u jiS t ra  K R Z m T O F O R S K IE f iO
wino c h in o w o  ź e l a z i s t e
na m a l a d z e  h i s z p a ń s k i e j .
Cena za fl. zł. ‘2, fl. podw. zł. 3*50 
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Laboratorium  chem. farm.
Mgr M. KRZYSZT0F0RSK1
T A R N- Ó W.

P r e n u m e r a ta  w  P o ls c e : Z p rzesy łką  : Rocz­
n ie  5 zł., półroczn ie  3 zł. — Cena egzem . 10 gr.

W e F ran cji z  p r z e sy łk ą  : Rocznic 10 zł., 
półroczn ie  5 zł.

Za ogłoszenia Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Adres Redakcji i Administracji: Tarnów, Katedralna 3. 
Telefon Nr 441. — Konto PKO. 404.750.

Ceny ogł.= Vie 6 *ł- Vs 12 rt.lU 25 zł. Va 50 zl 
Cała strona 100 zł. — Inne w ym iar  
w edług um owy. — Podziękowania p< 

tej samej cenie.

W  październiku  br. odbył się w W arszawie zjazd  S tow arzy­
szeń Mężów A. K., który zaszczycił swą obecnością JE. Ks. 

K ardynał Al. Kakowski.

Potrzebni 2 chłopcy do o r k i e s t r y  w o j s k o w e j .
Warunki: początki w muzyce, ukończenie 7 klasy 
szkoły powszechnej, nie przekroczony 17 rok życia. 

Oferty nadsyłać do Kapelmistrza Prof. K. Skorupy, 
Siewierz k. Sosnowca, willa „Trojedzianka“.

J e d y n e  c h r z e ś c i ja ń s k ie  
P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  E L E K T R O T E C H N I C Z N E

C z e s ł a w  B a n d u r a
T A R N Ó W  — P l a c  K a z i m i e r z a  W . 1. — T e le fo n  9 0 .

B u d o w a  u r z ą d z e ń  e l e k t r y c z n y c h :  s i ł y ,  ś w i a t ł a ,  t e l e f o n ó w ,  s y g n a ­
l i z a c j i ,  r a d io .

Sp rzed aż : m ateria łów  e lek trycznych , m otorów , żarów ek, rad io , lam p rad io ­
wych. — W arsz ta t re p e ra cy jn y  m aszyn e lek trycznych , aparatów  radiow ych, 
głośników , słuchaw ek, detek to rów , akum ulato rów , fa c h o w e  ła d o w a n ie  

1 o b s łu g a  t y c h ż e .
K o sz to ry sy  i p orad a  n a  ż ą d a n ie  g r a tis . — R ok z a ło ż e n ia  1917

Apteka
„ P O D

M ag. farm . S t. C h o m iń sk ie g o

utrzym uje na składzie wszelkie środki lecznicze 
k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e ,  oraz leki dla zwierząt 

domowych.

— W TARNOWIE na Burku, ul. Targowa 7. — Zapłacił podatki...

W yd aw ca  i od pow ied zia ln y  redaktor: Ks. Józef P aciorek  Drukarnia D iecezjalna w  T arnow ie, ul. Katedralna 3.


